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na prowincyi z przesyłką pocztową złotyGh reńskich 3 centów 50. W  Poznaniu kwartalnie w miejscu marek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6.

i^dxes: J. IK. Greg'dowica -w arszawie, ulica, ",ś7\7‘iclcl£ ISTr 3.

TREŚĆ!: S o n a ta  B e thow ena (dalszy  ciąg). —  P ró b k i  z antologii poetów czesk ich  (wiersz). —  U m a r ła ,  przez O k taw iusza  F e u i l le t  (dok.). R ycerz  M ora  
(dalszy ciąg). —  Nowości te a tra lne .  — Z  obserwacyi astronom icznych. •— W iadom ości z pod naszej s trzechy  i  z obczyzny. —  K orespondencya  z P aryża .

Z  dziedziny hum orystycznej.  —  Zaw iadom ienie .  W  D o d a tk u :  P ra w d z iw a  miłość. ( a rk u s 2 10).

(Dalszy ciąg.)

A u to r  symfonii ’p a sto ra le , u rodził  się w Bonn 
17 G ru d n ia  r. 1770.

M a tk a  M a ry a  M a g d a le n a  K ew er ich  rodem  by ła  
z K ob lency i a  ojciec Y a n  B ethow en, n a leż a ł  do 
ch ó ru  śpiewaków kap l icy  e lek to ra  w K olonii.  P o 
chodząc z b iednej rodziny ar tys tów , B e thow en  
m ia ł  t ru d n e  i burzliwe dzieciństwo, co się odbiło  
w je g o  gw ałtow nym  ch a ra k te rz e .  N a u c z y ł  się j ę 
zy k a  łac ińsk iego  w szkole publicznej a  od o jca 
p ie rw szych  z a sa d  m uzyki.  T rz e b a  go by ło  z p o 
c z ą tk u  zm uszać do s tudyow an ia  sz tuk i,  k tó ra  m ia 
ł a  un ieśm ierte ln ić  je g o  nazwisko. N ie  m ó g ł  u s ie 
dzieć spokojn ie  przy  fo rtep ian ie  i po d d ać  r ą k  ćwi
czeniom  czysto m echanicznym .

N iem nie jszy  w s trę t  b u d z i ła  w nim n a u k a  gry  
n a  sk rzypcach ,  k tó rych  t ru d n o śc i  nie m ógł n igdy  
zwyciężyć. N a s tę p n ie  p rzeszed ł pod k ie runek  s ł a 
wnego oboisty P fe if ra ,  k tó rego  ra d y  w yw arły  k o 
rzys tny  wpływ n a  rozwinięcie sm a k u  młodego 
ch łopca .

Y a n  der  E d e r  uczył go g rać  n a  o rg an a ch ,  n a  
tym  pysznym  in s trum encie ,  t a k  u lub ionym  zawsze 
przez B e thow ena ,  w k tó rego  wrażliwej duszy m u 
s ia ł  obudzić te  po tężne dźwięczne j to n y , '  w prow a
dzane  do symfonii.

O d  p ierw szych la t  życia okazyw ał B e thow en  
chorobliw ą zm ienność m izan trop ijnego  hum oru  
i burzliw ą niezależność d u ch a .  Rozwój jego  d u 
chowy postępow ał zupe łn ie  o d rębną  d rogą .  De- 
dukcye  logiczne p rze ra ża ły  w yobraźnię  rozm iło 
w aną  w widoku n a tu ry .  G łu c h y  n a  przepisy s c h o 
las tyk i ,  o tw ie ra ł  serce ty lko d la  uczuć żywych, p ł o 
dnych , j a k ic h  do s ta rc za ło  m u studyow anie  dzieł 
u lub ionych  mistrzów. L u b i ł  czerpać  u ź ró d ła  
i podobnie j a k  p ta k  niebieski,  m aczać sk rzyd ła  
w wodach potoków. B a ch ,  H a e n d e l  i M ozar t  byli 
p raw dziwym i je g o  nauczycie lami. O dczy tyw ał ich 
dzieła,, czerp iąc  z nich  świeże natchn ien ie .  O d  j e 
dnego  p rzysw oił sobie h a rm o n ią  dz iką  i sw obodną 
żartobliwość czaru jących  fug; od d rug iego  m a je 
s ta tyczne  tem po  jego  okresów m uzykalnych; od 
trzeciego prom ień  tego w dzięku  niebiańsk iego , k tó 
ry  m ożna  było  później odnaleźć jeszcze w jego  
utw orach . M łodość M o z a r ta  i B e thow ena  p r z e d 
s taw ia  k o n tra s ta ,  k tó re  się u jaw n i ły  w ich  później
szych losach. P ierw szy  łagodny ,  pokorny, p rz y j
m u je  z n a iw n ą  w ia rą  r a d y  mistrzów i rozwija się 
spokojn ie  n a  łon ie  rodziny; au re o la  s ławy i szczę
ścia, wieńczy ju ż  jego kołyskę: tym czasem  drug i

niespokojny, b u n tu ją c y  się wiecznie, wznosi czoło 
poorane  burz  b łyskaw icą .

M is trzem , k tó ry  nauczy ł  B e th o w en a  mówić j ę 
zykiem ta jem niczym , by ł w ładzca  ludzi i bogów, 
j a k  mówi P la to n ,  k tó ry  u rodził  się po chaosie, aby  
go poddać  harm onii :  B y ł  to Eros-m iłość .

Może pan i  nie uwierzy, że są  pedanci ,  k tórzy  
p y ta ją  się n a  seryo, czy a u to r  sonaty  cis m ol i sy m 
fonii a d u r  doznał kiedykolw iek głębszych, s e rd e 
cznie jszych  uczuć? T e  s tw a rd n ia łe  mózgi wyo 
b r a ż a ją  sobie, że ludz iepodobn i j a k  W e b e r ,  G luck  
B e thow en , k u ją  się w w arsztac ie  k o n t r a p u n k tu  
Ż a ł u j ę  tych ,  k tó rzy  w muzyce w idzą ty lko  naukę  
tonów, a  n ie sz tukę  m odulacy i i dolci lam en ti na  
m iętności.

W  mieście B o n n  przem ieszk iw ała  rodz ina  s z la 
checka  de B reu n in g ,  przez k tó rą  m łody  B e thow en 
b y ł  b a rd z o  up rze jm ie  przyjm owany. W ś ró d  te j r o 
dziny, obdarow anej fortuną ,  w yksz ta łcen iem  i d o 
brym  sm akiem , zn a la z ł  m łody  a r ty s t a  m ora lny  
p rzy tu łek  d la  swego niespokojnego um ysłu  i g o r ą 
cej wyobraźni.  C hodz ił  ta m  codziennie to  z nową 
kompozycyą, k tórej chę tnie  s łuchano ,  to  z tw arz ą  
p o n u rą  i sercem  ściśnię tem  przez  jedno  z tych  
c ierp ień  bez nazwiska, k tó re  są  k a r m ą  i przyw ile
je m  geniuszu.  S łu ch a n o  go życzliwie, zachęcano, 
s ta ra n o  s ią  rozpraszać  trosk i tej sm u tne j  duszy; 
p rzy jm ow ano  z pob łażan iem  wszystkie wybuchy 
tego zm iennego tem p eram en tu .  Z d a rz a ło  się, że
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przez kilka tygodni bywał zupełnie niewidzialny, 
a  kiedy znowu wracał, witano go tylko z serdecz- 
nemi wyrzutami. W  domu tej wykształconej ro 
dziny, gdzie grom adził się[świat inteligentny, Bet- 
howen zagustow ał w towarzystwie wykwintnem, 
którego zawsze szukał i tam  to osłuchał się z n a 
zwiskami wielkich poetów i pisarzy współcze
snych.

Do częstych gości Breuningów należała  pewna 
m łoda panienka; była to blondynka, żywa, sp ry tna , 
tkliw a, troszkę kokietka, nazwiskiem Jo a n n a  de 
H o n ra th . M ieszkała stale w K olonii, a  k ilka ra . 
zy do roku przyjeżdżała odwiedzać swoich p rzy ja 
ciół. P a n n a  de H o n ra th  była drobn iu tka , ele
gan tka , w ykształcona, wesoła, m uzykalna, gdyż 
doskonale g ra ła  i śpiew ała. Bethowen, którego 
trak tow ała  ja k  dziecko, był w niej prawdziwie z a 
kochany.

Z d rad za ł on niepokój swego serca to  uniesie
niam i, k tó re  bawiły nieraz cza ru jącą  osóbkę, będą
cą ich spraw czynią, to  znów naodw rót czarow ał ją , 
rozm arzał a naw et wzruszał do łez, swojemi lm- 
prowizacyam i fortepianowemi.

Je s t- to  przywilej geniuszu, uskrzydlonego przez 
miłość, że każe zapom inać o różnicach wieku, s ta 
nowiska i m ają tku . Chociaż panna de H o n ra th  
była ju ż  wtedy narzeczoną człowieka, za którego 
później wyszła za mąż i m iała dziesięć la t więcej 
od Bethow ena, nie mogła jednak  słuchać bezkar
nie jego  gry, k tóra  była tłom aczem  boleści i m gli
stych nadziei. W tedy  opanowywało ją  także 
wzruszenie a to dziecko, k tóre było ju ż  wówczas 
jednym  z najśw ietniejszych improwizatorów, jacy 
kiedykolwiek istnieli, rosło w je j oczach pod palą- 
cem ogniem rodzącej się nam iętności. L u b iła  ona 
rozm awiać z Bethowenem wywołując d rażniącą 
ironią, jego naiwne uniesienia; m ożna powiedzieć, 
że była to gazella ig ra jąca  z lw iątkiem . P ew ne
go razu, w racając od Breuningów do K olonii, p o 
żegnała  swego młodego wielbiciela trzem a w ier
szam i znanej piosenki.

MicL h eu te  noch von d ir  zu t reunen ,
U n dieses n icht v e rh in d e rn  kennen,
1st zu empfindlich fu r  mein Herz.

M imo tego panna H o n ra th  wyszła swoją drogą 
zam ąź za kap itan a  austryackiego K aro la  G retb , 
k tóry  um arł w r. 1827 jak o  jen e ra ł brygady. B e t 
howen zachował długo w sercu krwawe ślady, tej 
pierwszej miłości. Chociaż w wieku, w którym  
zwykle śpi jeszcze serce młode jednak  głęboko 
uczuł niewierność swego ideału; ani la ta , ani ro z 
głośna sława, ani nowe i silniejsze cierpienia nie 
zdołały zatrzeć obrazu tej m łodej, powabnej dziew
czyny, k tó ra  pierwsza p rze jrzała  się w jego jeszcze 
dziewiczej duszy. J e s t- to  praw dą niezawodną, że 
miłość też stanowi różnicę, między ludźmi, wyższy
mi a pospolitym zastępem  pisarzy.

Serce zawsze młode, podobnie jak  ów ptak b a
jeczny pali się, niszczeje i odradza nieustannie 
z ostygłych zaledwie popiołów. Prawdziwi artyści 
i poeci nie m ają prawie dzieciństwa ani starości. 
Dusza ich rozwija się jak  kielich kwiatu, przy 
pierwszych promieniach jutrzenki. M ichał-Anioł 
kochał się do ośmdziesiątego roku życia w kobie
cie, której nigdy nie posiadał, a Goethe przy koń
cu swego długiego życia zdobył serce szesnastole
tniej dziewczyny, która mu sama ofiarowała swą 
miłość. Alfieri, Byron, Canowa, wyznają iż wspo
mnienie pierwszej dziecinnej prawie miłości, prze
żyło w ich sercu, wszystkie koleje losu.

N ajw iększy wpływ miłości przedwczesnej itrw a- 
łej, p rzedstaw ia historya D an ta . W  dziewiątym  
roku życia, au to r Bozkiej K om edyi doznał tego 
głębokiego w strząśnienia, k tóre  m iało decydować
0 jego przeznaczeniu i utworzyć jedno  z najw spa
nialszych arcydzieł ducha ludzkiego. W  małej 
książeczce Vita nuova, k tó ra  je s t równie ciekawa 
d la  filozofa ja k  zajm ująca d la  artysty , poeta opo
wiada, że było to  w miesiącu M aju  1276 roku, kie
dy u jrza ł po raz pierwszy w pewnym domu we Flo- 
rencyi tę, k tó ra  się s ta ła  przedm iotem  jego n ie
śm iertelnych m arzeń. Spostrzegłszy dziewczynkę, 
k tó ra  była k ilka la t m łodszą od niego, zaw ołał, ja k  
mówi, z głębi zachwyconej duszy:

—  Oto bóstwo silniejsze ode mnie, k tó re  przy
chodzi mnie pokonać!

W  dziewięć la t później spo tkał B eatryczę we 
F lorencyi na ulicy, w tow arzystw ie dwóch dam . 
U brana  biało, idąc z im ponującą dystynkcyą, zwró
ciła głowę i skierow ała na młodego człowieka, m il
czące i drżące spojrzenie. Od tej pam iętnej chwili 
a  nadewszystko od śmierci B eatryczy, przypadłej 
1290 r., D an te  postanow ił poświęcić wszystkie swe 
zdolności na uwiecznienie w pamięci ludzkiej im ie
nia kobiety, k tó ra  w biegu życia, rzuciła  na niego 
swój cień czarujący.

Bethowen, którego ponury geniusz m a dużo po
winowactwa z charak terem  pierwszego poety wło
skiego, opuścił B onn w 1792 roku dla dokończenia 
studyów lyt W iedniu , ówczesnem ognisku św iata 
muzykalnego. Odw iedzał on ju ż  W iedeń w zi
mie r. 1786 i 1787, m ając la t 16 i 17, szczęśliwym 
trafem  został przedstaw iony M ozartowi, k tóry  mu 
przepow iedział sławę. A u to r Don J u a n a , słucha
ją c  improwizacyi Bethowena na zadany przez sie
bie tem at, olśniony był bogactwem jego  wyobraźni
1 powiedział do obecnych.

— Będziecie dużo słyszeć o tym  młodym czło 
wieku!

Bethowen m ający w 1792 r . l a t  dwadzieścia dwa 
da ł się zaledwie poznać przez lekkie utw ory forte
pianowe i pieśni, w których widocznem je s t  naśla 
downictwo M ozarta; gdzieniegdzie można jednak  
dostrzedz błyski samodzielnych usiłowań. P rzy j
mował go w W iedniu  z rzadką przychylnością do
k to r Y an Swieten, nadw orny niegdyś lekarz M a
ryi Teresy, wielki m iłośnik muzyki. Dom  jego 
był rodzajem  akadem ii, gdzie trzy razy na  tydzień 
grom adziło się mnóstwo artystów  i wykształconych 
am atorów , aby wspólnie, studyować dzieła sztuki. 
Tam  to m iał m łody muzyk sposobność zapoznać 
się lepiej z cudownemi kompozycyami B acha, 
H aend la , H ay d n a  i M ozarta , nie w yłączając wło
skich mistrzów, począwszy od P alestryny .

W  tym  czasie, Bethow en zaw iązał stosunki 
z księciem Lichnowskim,^uczniem M ozarta żona
tym  z córkąjhrabiego T hun, u którego zam ieszkał 
au to r Don J u a n a , [zw iedzając po raz pierwszy 
P rag ę  w r. 1786. W  domu księcia młody B etho 
wen doznaw ał serdecznej życzliwości, której za
kosztował już w rodzinie Breuningów. B ył tam  
traktow any jak o  genialne dziecko, potrzebujące 
rady i pociechy. M łody muzyk m iał do rozporzą
dzenia kw artet, złożony z najsław niejszych a r ty 
stów wiedeńskich, którzy w m iarę ukazyw ania się, 
wykonywali jego  utwory. Spostrzeżenia i sądy 
tych znakomitości były mu bardzo przydatne, gdyż 
zapoznawały go z n a tu rą  każdego instrum entu .

Przew odnikam i jego  byli H aydn  i A lbrechts- 
berger, uczony i surowy nauczyciel kon trapunk tu , 
którego w ykład krępow ał gorącą wyobraźnię ucz
n ia, zam iast j ą  oświecić. Z daje  się, że Bethowen

nie znalazł w radach ostatniego nic takiego z cze
go mógłby skorzystać jego samowolny geniusz. 
W ielki muzyk opowiadał często swoim przyjacio
łom, że pod względem zasad kompozycyi skorzy
sta ł najwięcej zaznajomiwszy sięzeSzenkiem, sym
patycznym artystą, którego opera: „W iejski cyru
lik”, miała nawet wielkie powodzenie.

Francuzka rewolucya rozszerzając na zewnątrz 
zamęt jaki ją  wyniszczał, ogarniała wdalszym cią
gu Niemcy, niwecząc drobne państewka, które 
rozsiadłyjsię na czarujących brzegach Renu. E le
ktor koloński został wypędzony że swoich posia
dłości. Maksymilian Austryacki, syn M aryi T e
resy odznaczającyjsię szlachetnością i galanteryą, 
pomimo że był księdzem, przerobił dwór swój na 
przybytek sztuk pięknych i wykwintnych przyje
mności duchowych.

Protektor prawdziwej zasługi, um iał ocenić 
przedwczesny geniusz młodego artysty i mianował 
go organistą swojej kaplicy, naznaczywszy pensyą 
na ukończenie studyów w Wiedniu. Upadek elek
tora kolońskiego, pozbawiając Bethowena posady 
i pensyi, skłonił go do stałego osiedlenia się w W ie
dniu, gdzie musiał w pracy szukać środków do 
utrzymania życia.

Jednocześnie przybyli tu  jego dwaj bracia, któ
rych niezgoda zatruwała życie mistrzowi.

N a początku tego wieku, w chwili gdy doszedł 
do pełni życia i talentu, został Bethowen, dotnię- 
ty najstraszniejszem kalectwem jakie może spaść 
na muzyka. Biedak, ogłuchł. Cierpienie to obja
wiało się już w małym stopniu jeszcze w 1796 r., 
a wzrastając z latami dzięki nieświadomości leka
rzy i błędnym ich radom, stało się nieuleczalne 
i potężny geniusz muzyczny, poeta wielki jak  H o
mer, wielki, jak  Dante, Michał Anioł albo Szek
spir, nie będzie mógł więcej przeniknąć tego za
czarowanego świata tonów, powstającego na jego 
skinienie a zapełnionego tajemniczymi dźwiękami 
jakie z duszy swej snuje. Może pani wyobrazić 
sobie cierpienie tego wielkiego człowieka. Ponu
ra rozpacz opanowała jego duszę. W stydząc się 
swojej choroby, do której nie chciał się przyznać, 
uciekał od ludzi; nie mogąc porozumiewać się ze 
światem zewnętrznym, zamknął się w sobie, aby 
słuchać jedynego głosu, jaki mógł słyszeć, głosu 
tego geniuszu, który odwiedzał Sokratesa, i prze
mawia zawsze do sumienia wszystkich wyższych 
istot.

(.Dokończenie nastąpi.)

P R Ó B K I  
Z ANTOLOGII  POETÓW CZESKICH

w przek ładzie  polskim 

I v f i r i a m a .

I.

W I T E S Ł A W  H A L E K .

P r a w d a  (z cyklu: „ W  przyrodzie” ).

Prawda! Prawda! Wielkie morze, 
A j a m  drobny  w sadzie kw iat; 
P i ję  tylko male k rople ,
A to  m orze —  ja k o  świat.



Prawda! Prawda! To niebiosa —
A jam  pod chmurami ptak;
Latam, ile skrzydeł starczy,
A le przestrzeń wielka tak!

Prawda! W szechświat bezgraniczny —  
A mnie —  człeku —  krótko żyć; 
W dycham ją  z oddechem każdym ,
Ale św iatto wieków nić!

II.

JAN N ER UD A.

Los myśli l u d z k i e j  (Z „P ie śn i kosm icznych''1).

Alcyony blasku, srebrna łzo,
Czy wiesz ty , św ietlna strzało,
Czern twa czarowna pani swą 
Twarzyczkę krasi białą?

„Ah, m oże zwiędła ju ż  ta twarz,
I wdziękiem ju ż nie świeci
Toć ja  z poselstwem na św iat wasz
L ecę ju ż  sześć stu leci!”

Ty, pośle z państwa m lecznych dróg, 
Powiedz mi, jakiem  prawem  
Światów się milion skupić mógł,
W tem wielkiem polu mgławem?

„Może ju ż  zgasły światy te ,
Już dawno po nich może,
Toć tysiąc wieków kończy się,
Jak mknę przez nieb przestworze!”

Taki też myśli ludzkiej los:
N ie zaraz zagrzmi dumnie,
Po wiekach słyszy świat je j głos —  
M yśliciel śpi ju ż w trumnie.

UMARŁA.
PRZEZ

O k t  a i “u. s z st F e u i l l e t .

P RZEK ŁA D

£oanny Selejowskiej.

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

(D okończenie.)

Z daw ała się odzyskiwać ufność we mnie, głos 
jej d rżał wzruszeniem.

—  M ilczałam  —  mówiła — bo zanim  pani m o
ja  pow róciła do B oga, k aza ła  mi przysiądz na 
krzyż Zbaw iciela, że nigdy nie wydam tej ta je m 
nicy.

—  A leż nie przykazała  ci ukrywać tego prze- 
demną!

I  teraz  j a  z kolei wlepiłem w nią, oczy. Z aw a
h a ła  się, a  po chwili wyszeptała:

— Praw da... nie mówiła o panu... ponieważ m y
wała biedna...
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—  Jak to? ... więc cóż m yślała?... Ż e wiedziałem
0 tem ... a więc, że byłem wspólnikiem?... Mówże,., 
mów przecie!...

Spuściła  oczy i nic nie odpowiedziała.
—  Ah! Boże mój!... Boże!... jestże to możliwe?... 

Chodź, kochana G enest... chodź usiądź tu  przy 
mnie... i mów... powiedz mi wszystko... wszystko co 
tylko wiesz... coś tylko mogła dostrzedz... K iedyż 
pierwszy raz coś dojrzałaś?... dom yślałaś się... Bo 
od pewnego czasu A lie ta  rzeczywiście była chora...

—  T ak  panie, ale nie było to  nic groźnego ani 
niebezpiecznego... wszak wie pan, że doktorzy zga
dzali się na  to... a  i ja  zanadto  dawno czuwałam  
nad nią i doglądałam , abym  się m ogła omylić... 
A! wiem dobrze odkąd zaczęło grozić niebezpie
czeństwo... Czy przypom ina pan  sobie, że gdy księ
żna przyjechała do V alm ontiers, posłano powóz 
po pannę Sabinę. Otóż pewna jestem , że w owym 
to dniu rozpoczęła szatańską swoją zbrodnię... 
gdyż od niego to w łaśnie cierpienia pani zwiększy
ły  się bardze... i w stanie zdrowia wielkie n as tąp i
ły  zmiany... M iałam  jakoś tę pannę w podejrzeniu
1 baczną zw racałam  na n ią  uwagę... Pewnego wie
czoru ukrywszy się za firanką w przyległym  bu
duarze, gdy przyrządzono lekarstw o, widziałam 
ja k  wyjęła z kieszeni jak iś  flakonik i w puściła 
z niego kilka kropli do lekarstw a pani. Podbie
głam  natychm iast, wychodząc z ukrycia. Co pan
na  dolewa? spytałam . Z aczerw ieniła się bardzo, 
odpowiedziała jed n ak  ze zwykłą sobie zim ną krwią: 
„Są to krople, k tóre wuj kazał mi dolewać do wa
leriany ...” O to co powiedziała, a przekona się pan 
zaraz, że sk łam ała.

G dy ją  tak  schw ytałam  na gorącym  uczynku, 
pewnie nie możnaby już było uratow ać pani... bo 
pewnie nie pierwszy raz dolew ała owych kropli... 
pierw szą myślą m oją było, aby zawiadomić pana
0 tem, ale nie śm iałam ... U przedziłam  jed n ak  pa
nią... Ah! panie, zdawało mi się, że nie powiedzia
łam  jej n ienow ego, a jednak  ostro praw ie mnie 
w yłajała. „W iesz przecie, mówiła, że mąż je s t za
wsze obecny, gdy ona przyrządza lekarstw a... więc
1 on m usiałby być jej wspólnikiom... a stokroć wo
lę przyjąć choćby śmierć z jego ręki, niż uwierzyć 
tem u!...” I  dobrze przypominam sobie, że właśnie 
w chwili, gdy to mówiła, wyszedł pan  z buduaru , 
niosąc dla pani filiżankę waleryany... S po jrza ła  na 
mnie groźnie i wypiła... W kilka m inut potem 
uczuła  się ta k  źle, iż m niem ała, że zbliża się osta
tn ia  godzina... K a z a ła  mi podać krucyfiks i przy- 
siądz na niego, że nigdy nikom u nie wyjawię 
wspólnych naszych podejrzeń... I  wtedy to posła 
łam  po księdza...

G dy ju ż  rozstała  się z tym światem , pan  T alle- 
vant, który, ja k  pan  sobie przypom ina był n ad 
zwyczaj zdziwiony i przerażony, zaczął wypytywać 
mnie o szczegóły. W tedy  odpowiedziałam  iż zda
je  mi się, że zaszkodziły pani bardzo krople, które 
kaza ł pannie Sabinie dolewać do lekarstw .

—  Ja k ie  krople? —  zapytał, jak b y  nie rozu
miejąc.

— Te, k tóre panna S abina m iała w małym  cie
mnym flakoniku... Z b lad ł ja k  trup , w patrzył się 
we mnie błędnem i oczami, po trząsł głową ja k  czło
wiek niewiedzący co odpowiedzieć i wyszedł sp ie
sznie. G dy naza ju trz  rano dowiedziałam  się o je 
go śmierci, pom yślałam  sobie: Nieszczęśliwy, ode
brał sobie życie!... Otóż powiedziałam  panu co 
wiem, na  co własnem i patrzyłam  oczami... a p rzy
sięgam na Boga, że nie pow iedziałam  ani słówka, 
k tóre nie byłoby najszczerszą praw dą...

P rzes ta ła  mówić, nie byłem  w stanie nic odpo

wiedzieć... u jąłem  jej drżące i pomarszczone ręce 
i przycisnąwszy je  do mego czoła... p łakałem  ja k  
dziecko...

Czy żyć będę czy umrę; muszę ustrzedz córkę 
m oją od wszelkiego zetknięcia z tą  nędznicą. J e -  
źli pożyję jeszcze czas jak iś , sam  czuwać na tem 
będę, jeź li mam um ierać, trzeba  aby ktoś inny 
mnie zastąp ił. Przedsiębiorę wszelkie możliwe 
ostrożności, aby gdy żyć przestanę dziennik ten  
dostał się do rąk  J . E . biskupa de Courteheuse, 
dziadka mojej córki, lub gdyby i on ju ż  nie żył do 
rąk  kom endanta do Coflrteheuse, b ra ta  m atki J o a 
si a je j rodzonego wuja. Przeczytaw szy, łatw o 
zrozum ieją czego wymagam od nich.

Umową przedślubną poczyniłem hojne zapisy 
na  rzecz Sabiny T allevant, zapew niając dożywocie 
na połowie mego m ajątku , który z resztą p rzek a
zywałem córce, posiadającej prócz tego ogromny 
m ają tek  po matce. U ważałem  więc, że nie w yrzą
dzam  je j krzywdy. A le  ow ładnięty fa ta lną  n a 
m iętnością, dodałem  zastrzeżenie, iż w razie, gdy 
by córka m oja zm arła nie poszedłszy za mąż, cały 
osobisty mój m ajątek  przechodzi na własność S a 
biny T allevant. T ak  więc córkę m oją strzedz 
trzeba  nietylko przed zgubną m oralną zarazą złej 
i przewrotnej kobiety, ale i przed morderczą ręką 
zbrodniarki.

M uszę jeszcze wytłumaczyć dlaczego nie oddaję 
ją  w ręce sprawiedliwości za pierwszą popełnioną 
zbrodnię. Osobiste moje wspom nienia, tak  do
kładne zeznanie starej W ik to ry i, nag ła  i ta jem n i
cza śmierć doktora T allevant i nareszcie poznanie 
niecnych instynktów  i zasad Sabiny T allevant, nie 
pozostaw iają w przekonaniu mojem najm niejszej 
wątpliwości co do rzeczywistości je j zbrodni. Jeź li 
więc pozostawiam ją  bez kary , to  bynajm niej nie 
dla tego (jakkolw iek straszną je s t sam a ta  myśl), 
że nędznica ta  najniezaw odniej oskarżyłaby mnie
0 wspólnictwo, ale jedynie  z powodu, iż w duszy
1 w sum ieniu mojem mam niezłomne przekonanie, 
ze stanow iska prawnego, b rak  dostatecznych do
wodów spełnionej zbrodni.

T rucizna, skoro ju ż  użyć trzeba tego straszne
go wyrazu, ta k  um iejętnie była w ybrana i zadaw a
na, iż najlżejszych nie zostaw iła śladów. Z ezna
nie W iktory i, tak  przyvdązanej do pierwszej, a ta k  
niechętnej i nielubiącej drugiej mojej żony, byłoby 
podejrzanem . Co zaś do szczególnych, choćby 
najsilniejszych powodów, oddziaływ ających na oso
biste moje przekonanie, nie mogą one stanowić za
sady do krym inalnego zaskarżenia. Gdyby wyto
czyć sprawę tę przed sądem, wywołałoby to tylko 
straszny skandal, którego jedynem  następstw em  
byłoby okrycie hańbą mego nazwiska, nazw iska 
mojej córki.

Tego tylko dokonać muszę i to  za ja k ą  bądź ce
nę, aby ta  kobieta opuściła na  zawsze P aryż  
i F rancyą. D la  dojścia do tego celu, nie cofnę się 
choćby przed najw iększą ofiarą m ajątkow ą. L ub i 
pieniądze; dołączając do nich groźbę, spodziewam 
się, że da się do tego skłonić. J a k  tylko odzyskam  
tyle sił, abym m ógł przenieść z zim ną krw ią obe
cność tej potwornej kobiety, sam  rozmówię się 
z nią o tem.

...I  zbrodniarka ta  uniknie kary... ja k  un ik a ją  
je j zapewnie wiele je j podobnych. A  ileż to  je 
szcze uniknie je j w przyszłości!... W  m iarę ja k  n a 
miętności ludzkie, a  szczególniej straszne nam ię t
ności kobiety, zryw ają wszelkie daw ne tam y i h a 
mulce, a jedynem  dla  nich prawem i wędzidłem
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jes t  tylko kodeks karny, rozwój i postęp nauk  
mnoży do nieskończoności środki obchodzenia k o 
deksu i zaślepiania sądów.

10 M aja.

U m iera ła  w mniemaniu, że jestem wspólnikiem 
zbrodni... A b, jak aż  to myśl straszna!... p rze raża 
jąca!... Nie mogę się z n ią  oswoić... I s to ta  tak  d e 
likatna, słodka, łagodna!... i ona mówiła sobie: 
„Mąż mój jes t  mordercą... to co m ip o d a je je s t  t ru 
cizną i on wie o tern...” I  um arła  z tą  okropną') 
z tą  osta tn ią  myślą!... I  nigdy, nigdy nie dowie się’ 
źe to nieprawda... że jestem  niewinny... że sama ta  
myśl dręczy mnie i zabija... że jestem nieszczęśli
wszy od ostatniego nędzarza!... Ah! Ty Boże wszech
mocny jeźli istniejesz, Ty widzisz co j a  cierpię, 
ulituj się nadem ną!. .

Ab! jakże  pragnąłbym  wierzyć, że między mną 
a nią nie wszystko się skończyło... że mnie widzi... 
słyszy... wie całą  prawdę!...

Niestety!... nie umiem... nie mogę wierzyć!...

1 Czerwca.

W iem  iż u trzym ują, że modlitwa jes t  zupełnie 
niepotrzebna, że zawsze i niezbędnie musi być bez
skuteczną, ponieważ, jeźli nawet Bóg istnieje, to 
nigdy nie przyjmuje jakiegoś bezpośredniego, 
szczególniejszego udziału w sprawach tego świata, 
nie rządzi nim za pośrednictwem cudów, nie n a ru 
sza nigdy ogólnego porządku, dla dobra jakie jś  j e 
dnostki... T a k  wiem o tern, ale twierdzenie to wy
daje  mi się zanadto bezwzględnem. Najpierw, że 
kto wierzy w Boga i modli się do niego, musi czuć 
się więcej w bezpośrednim z nim stosunku i w samem 
tem uczuciu znajdować siłę i niezrównaną pocie
chę.,. A  potem jestże dowiedzionem, że modlitwa 
zawsze je s t  bezskuteczną?... K tóż  to wiedzieć mo
że?... Jeź li  są modlitwy tak  szalone, że nie mogły
by zostać wysłuchane bez zakłócenia bozkiego p o 
rządku  wszechświata, czyż Bóg, pomimo niewzru
szonych praw swoich, nie mógłby także i modli
twie wolnego zostawić pola?... Czyż nie na rusza 
jąc  własnych praw swoich i nie czyniąc cudów, nie 
mógłby zadziałać na myśli i wolę błagającego J e 
go łaski czy miłosierdzia?... Czyliż m atka modląca 
się o zdrowie swego dziecka, nie może mieć nadziei, 
że będzie ocalone, nie przez jak iś  cud, ale przez 
własne jej s tarania , natchnione i kierowane przez 
Opatrzność?... Czyliż człowiek błagający Boga, 
aby mu da ł  łaskę wiary, prosi o coś coby zak łóca
ło porządek przyrody i czyż nie może mieć nadziei, 
że modlitwa jego zostanie wysłuchaną i że światło 
o jak ie  b łaga  zabłyśnie w jego duszy?.,.

Czer iciec.

. . .Ostatnią jej myślą było, że jestem zbrodnia
rzem... i nigdy nie zostanie wywiedziona z błędu!...

...Wszystko zdaje się kończyć ostatecznie ze 
śmiercią. W szystko wraca do żywiołów... i jakże 
wierzyć w cud osobistego zmartwychwstania?... 
a  jednak  w rzeczywistości wszystko je s t  cudem 
i tajemnicą, wszystko co nas otacza, co je s t  nad 
nami i w nas samych... W szechświat cały je s t  ty l
ko nieustającym cudem...

Czyliż odrodzenie się człowieka z łona śmierci, 
byłoby dziwniejszą, więcej niepojętą tajemnicą, 
ja k  przyjście jego na  świat z łona matki?.,.

S ą  to ostatnie słowa napisane przez Bernarda  
de Yandricourt.  Zdrowie jego od dawna podko
pywane zmartwieniem, nie zdołało przetrwać s t ra 
sznych wzruszeń i tak  okropnego ostatniego przej
ścia. Nieokreślona jakaś  choroba, której powierz
chownym objawem był an trax  w gardle, w przecią
gu kilku dni s ta ła  się śmiertelną.

Czując zbliżającą się śmierć, pan de Y an d r i
court przyzwał biskupa de Courteheuse, chciał 
umierać w religii Aliety.

B iedna istota pokonana za życia, zwyciężyła po 
śmierci.

P .  S. Czyż potrzebujemy dodawać, że w opowia- 
wiadaniu tem osnutem na autentycznych doku
mentach, których główne tło zachowaliśmy s ta r a n 
nie, dla nader ważnych podanych w niem faktów, 
zmuszeni byliśmy zmienić nazwiska daty i miejsco
wość. Ł atw o także pojm ą Czytelnicy, że nie byli
byśmy podali go do publicznej wiadomości, gdyby 
osoba, k tórą  w drugiej części przedstawimy pod 
nazwiskiem hrabiny de Y andricourt,  nie zniknęła 
już od dawna z widowni paryzkiej, aby po za gra 
nicami Prancy i prowadzić swe awanturnicze życie.

K O N I E C .

RYCERZ MORA.

(Dalszy ciąg.)

X I V .

Wieczorem tego samego dnia, wielkie łuny 
w stronie Częstochowy znamionowały, w jak i  spo
sób B urchard  Miller rozpoczął swe oblężenie. 
P onad  lasami niebo krwawiło się posępną, bałw a
niącą się od dymów p urpu rą ,  widzianą wśród c ie
mnej, listopadowej nocy z daleka. W ojsko  Z w a 
na, po całodziennym pochodzie ku Częstochowie 
bo na radzie, ja k ą  złożono po przybyciu Boruty 
z Dankowa, postanowiono zbliżyć się do C zęsto
chowy i rwać Millera o ile się da i gdzie się da, 
zatrzymało się w małej, nędznej, zniszczonej przez 
Szwedów wiosczynie za Kłobuckiem, zwącej s :ę 
L ubojna .

W ieś  ta przedstawiała jeden wielki obraz ruiny. 
W szystkie prawie chałupy chłopskie były p o p a 
lone i sterczały tylko ich zręby zwęglone, czarne 
i dymiące. Sam dwór jedynie ocalał, choć i ten 
usiłowano widocznie podpalić. Zapewne Szwedzi 
zrobili to na odchodnem, a po ich wyjściu ludzie 
ugasili ogień. Jeżeli jednak  dwór ocalał, niemniej 
przeto był on okropnie zniszczony. W szystkie  
okna wybite, czerniały posępnemi otworami, u k tó 
rych zwieszały się szczątki ram  miotanych w ia
trem. W ewnątrz  porąbane sprzęty, podziurawio
ne obrazy, mnóstwo skorup z potłuczonych naczyń, 
pierza wyprutego z poduszek, k a r t  z porozrywa
nych ksiąg, najrozmaitszych wreszcie szczątków, 
prawdziwie wandalską poniszczonych ręką. W je 
dnej izbie na posadzce tliło się jeszcze ognisko, 
a  od niego gorzała ju ż  sam a posadzka. Około 
tego ogniska siedzieli widać Szwedzi, bo walały  
się potłuczone szklanice, gąsiorki wypróżniono.

ogryzione kości i t. p. W  innej izbie leżał trup  
psa, z haniebnie popłatanym łbem.

W e  wsi były pustki. C a ła  ludność uciekła 
pized Szwedem do lasów sąsiednich i żywej duszy 
nie było, jeno psy wyły po kątach. Oprócz tych 
psów, nie nalazłes tam ani jednego żyjącego stwo
rzenia. K o ty  nawet pozabijano lub poobwieszano 
na drzewach obok ludzi. Bo jeżeli nie było ży
wych ludzi w tej ponurej ruinie, to umarłych, 
a  raczej niecnie pomordowanych, było kilku. J u ż  
na samym wstępie do wsi uderzył wjeżdżających 
Żwana, Lniskiego i B orutę  straszny, rozdzierają
cy duszą widok. P rzy  chacie, z której jeno zręby 
ostały i sterczało kilka opalonych belek, a  z kupy 
gruzów migotało jeszcze krwawe zarzewie i roz- 
włóczył się smrodliwy dym dokoła, na kołku od 
plota sterczał wbity trupek rocznej może dzieciny. 
Dziecię było nagie, przechylone w tył, bo mu ostry 
kołek przebił na wylot brzuszynę... W idok  był 
okropny tej niewinności tak niecnie zamordowanej. 
Dalej zaś, o parę ledwie kroków, na suchej, gałęzi 
wierzby, k tórą  wiatr miotał, chwiał się trup  mło
dej, na pół obnarzonej kobiety wiejskiej, zapewne 
m atki tego białego t ru p k a  na pal wbitego, chło
stanego teraz zimnym, nocnym wiatrem lis topado
wym. N a  spalonym zrębie chaty s ta ł  z wycią
gniętą mordą niewielki, kud ła ty  pies i wył prze
ciągle.

K onie  postępujących na przodzie wojska jeźdź
ców, chrapiąc i parskając, zatrzymały się n iespo
kojne. T rup  wiszącej kobiety chwiał się i ob ra 
cał na wszystkie strony, miotany wiatrem, k rw a
wo niekiedy oświetlany płomykami dogorywającej 
sąsiedniej chaty, a gałęź rosochatej, uschłej, o b 
dartej z kory wierzby, skrzypiała za każdym r u 
chem obarczającego j ą  ciężaru. K obie ta  miała 
zdar tą  chustkę z głowy i chustka ta  zwieszała się 
w festonach na je j  plecach, na jej zgrzebnej ko- 
szulinie, poszarpanej gwałtownie i obnażającej jej 
ręce i ramiona silne, jej piersi macierzyńskie, p e ł
ne, duże. N ag ie  nogi nosiły na sobie ślady krwi, 
a jedyna spodniczyna, także podarta, ukazywała 
kolana białe i twarde. N a  twarzy młodej, nie 
pozbawionej swej piękności, twarzy, pokrwawionej 
pobryzganej błotem i podrapanej okrutnie, zastygł 
w szeroko otwartych źrenicach nieopisany wyraz 
grozy i bólu, rozpaczy i pomsty...

N a  ten widok, cała  kolumna wojska zatrzym ała 
się. Lniski z twarzą  b ladą i pe łną  okropnego 
oburzenia zsiadł z konia i klęknąwszy na ziemi, 
począł głośno się modlić:

—  W ieczne odpoczywanie racz im dać Panie , 
a światłość wiekuista niechaj im świeci na  wieki 
wieków, Am en.

Potem wstał i dobywszy miecza, szedł swym 
ciężkim, drewnianym chodem ku chwiejącemu się 
trupowi matki. Mieczem przeciął sznur i przyją ł 
w ramiona biedne, zimne, gnące się ciało kobiety. 
Opończę zrzucił ze siebie na śnieg, rozesłał j ą  i na  
niej ułożył tego trupa, s tarannie  okrywając szcząt
kami koszuliny i spódnicy jej białe ciało niewie
ście. Potem  milczący, straszny, szedł po wbitego 
na  pal trupka  dzieciny. Z d ją ł  go ztamtąd, k rw a
we wnętrzności przytrzymując ręką  i tak  tego 
okropnego trupka , pokrwawionego i poszarpanego 
ułożył obok matki. Uczyniwszy to, wyprostował 
się, westchnął ciężko, obejrzał się dokoła i spy ta ł 
na pół do siebie, na pół do patrzących na niego 
ze zdumieniem towarzyszy zwrócony:

—  Gdzie tu  cmentarz? Czy nikt nie zna tej 
wsi?

—  J a  znam — ozwał się "Wojtek, starszy nad 
chłopami.
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T edy L nisk i rzekł:
—■ W eźcież te  trupy  i chodźmy na  cm entarz. 

W  poświęconej ziemi wykopiemy im mogiłę i po
chowamy tam  tę m acierz i to je j dziecię, by ich 
krucy i wilcy nie jedli.

Po tem , w yciągając obie ręce ku niebu, pokryte
mu czarnem i chm uram i, w ołał swym ponurym , 
grobowym głosem:

—  Oto dwudziestego ju ż  tru p a  chowam P an ie  
Boże. G rabarzem  się sta łem  i sam ju ż  cuchnę 
trupem . A le  Boże A braham a, Izaak a  i Jak ó b a , 
da j mi tę  łaskę  jedyną, bym się oto pomścić m ógł 
za tę  zbezczeszczoną m acierz i za tego um ęczo
nego je j synalka.

W szyscy p łakali, a B o ru ta  krzyczał:
— Przysięgam  na Boga, że każdy Szwed, który 

w padnie w me ręce, pójdzie na gałęź. K rew  za 
krew, ząb za ząb, oko za oko! T ak  mi Boże dopo
móż i Ty Przenajśw iętsza Trójco!

Tymczasem cbłopi wzięli, uczyniwszy z kos no
sze, zimne tropy  i tak  je  nieśli przez wieś. A le  nie 
uszli i dziesięciu kroków, gdy napotkali na  drodze 
leżącego tru p a  młodej dziewczyny, całkiem  n ag ie
go z roztrzaskaną kulą głową. Podnieśli i tego 
tru p a  i szli dalej, a  Lniski przed nim i, w swym 
hełm ie na głowie i z mieczem dobytym  w ręku, 
szedł i śpiew ał swym grobowym, jakby  z trum ny  
dobyw ającym  się głosem:

„ De p ro fund is clam avi ad te Domine, D om ine  
exaud i vocem mearn fiant aures tuae intendentes in  
vocem deprecationis m zae.”

Z a  tym  ponurym  orszakiem  posuwało się dopie
ro wojsko w milczeniu, łk a jąc  tu  i owdzie po cichu, 
szepcząc pacierze. W szyscy szli z obnażonemi 
głowami. B o ru ta  zeskoczył z konia i zdjąwszy 
swój kołpak z nagim  mieczem posuw ał się obok 
trupów . B artek  i Ja g u s ia  głośno p łakali, a L n i
ski cicho, jed n ak  wyraźnie śpiew ał dalej swe p sa l
my pokutne.

T ak  szli wśród zgliszczy wioski, wśród ciężkiej, 
dusznej woni spalenizny i co chwila napotykali t r u 
py mężczyzn, kobiet i dzieci. Sam ych obwieszo
nych było sześcioro. Pochodem  swoim spędzali 
grom ady wron, k tóre  w ieszały się nad  tem i tru p a 
mi na gałęziach, kracząc głośno i ostrząc swe dzio
by. W  ogóle zebrano jedenaście  trupów . S traszn a  
groza pow iała po wszystkich i we wszystkich s e r
cach zaw rzała  chęć pomsty. B iada  Szwedowi, 
k tóry  teraz  dostanie się w ręce tych ponurych wo
jowników. Ż w an z gołą głową, milcząc postępo
w ał za tym  posępnym orszakiem  grobowym. W  j e 
go um yśle wrzało wszystko, przew racało się, k o tło 
wało ja k  w garnku . Z apom niał o swych uczu 
ciach, swem sercu bolejącem, o kasztelance tę 
skniącej za nim w rnurach D ankow a, o je j liście 
ukrytym  na  piersiach, a m yślał jeno  o zemście. 
Tak! postanow ił mścić się te raz  na  tych krwawych 
rabusiach  szwedzkich, którzy naszli jego  ojczyznę 
i m ordują  niewinne niewiasty i niew inniejsze jesz
cze dziadki. O budziła się w nim, uśpiona przez 
sam olubne uczucie miłości ku  kobiecie, m iłość 
większa, szlachetniejsza, podnioślejsza, miłość n ę 
kanej okropnie ojczyzny.

—  N ie spocznę, nie włożę miecza do pochwy, 
nie u jrzę je j naw et wprzódy, póki jed n a  noga 
szwedzka będzie na  ziemi polskiej —  przysięgał 
sobie w duszy, z mocnem niezachwianem  postano
wieni dotrzym ania tej przysięgi.

B artek , idący za nim z głową owiązaną, głośno 
p łak a ł, ilekroć zobaczył nowego tru p a .

— P asy  będę darł z tych zbójów — w ola ł—bę
dę ścinał i w ieszał i p iekł na  wolnym ogniu. Choć
bym sam jeden  ostał w całej PoLce, to  Szwedów 
bić będę. J a k  P a n a  Boga kocham bić będę. I  ty  
Ja g u ś  ze mną? prawda! Pójdziem y wszędzie, choć
by na  koniec św iata za tem ta ła ła jstw em , za mo
rza i góry nawet. N iech się m atusia gniewają, co 
mi tam! Gdyby jeno pa trza łi na to, na  co my pa
trzym y, toby mi to sam i nakazali czynić. O zbóje! 
o psy ostatnie, ta k  niecnie mordować niewinne 
dziateczki. Sam  H erod  by się ulitow ał a oni nie. 
N o, niechże się teraz strzegą, bo i j a  litować się 
nie będę, nie będę... A  bisurm any, poganie, hajda- 
maki!... dam  ja  wam!

(D alszy  ciąg nastąpi.)

NOWOŚCI TEATRALNE.
P RZEZ

T. J. C h o i ń s k i e g o .

Gomulicki. —  Przybylski. —  Gawalewicz. —  Św ięto
chowski. — Tomaszewicz. — M ellerowa i Galasiewicz, 
tak zw. dram aty francuzkie —  reżyserya —  w yko

nawcy —  Lubowski.

(D alszy  ciąg .)

Najwięcej powodzenia „kasowego” m iał w ub ie
głym  sezonie d ram at, raczej m elodram at ludo
wy, wykrojony przez p an ią  M ellerową i p. G ala- 
siewicza z powieści K raszew skiego p. n. „C hata  za 
w sią”.

Oprócz utworów nowych i dawniejszych, odno
wionych w tem półroczu, w ystaw iła reżyserya k il
ka  „sz tu k ” francuzkich, między którem i zajm ują 
„B ezczelni” A ug iera  pierwsze miejsce.

D ram at francuzki, choć obiega cały św iat te a 
tra lny , napełn iając  kieszenie autorów olbrzymiemi 
tantyem am i i „robiąc kasę”, nie przetrw a swych 
twórców. Stoi on głównie robotą, techniką i pła- 
skiemi kom unałam i, trafiającem i do przekonania 
przeciętnych widzów. Czystych tragedy i lub ko- 
medyi nie piszą już dawno autorow ie dram atyczni.

Z am iast jasno określonych, wyraźnych rodzajów 
utworzyli sobie ówcześni fabrykanci tea tra ln i mię- 
szańce, pół komedyą i pół d ram at i nazwali go 
sztuką (piece). Trochę dowcipu zdawkowego, 
garść łez, czułości, zacny bourgeois, żeniący się 
z panną z arystokracyi, lub  podły arystok ra ta , 
sprzedający tradycye swych przodków zbogaconej 
mieszczance, oto zwykła treść tak ich  „sz tu k ”. Oży
wia je  pospolicie efektowna scenerya (stereo typo
we bale, śluby, lub tym  podobne sceny zbiorowe), 
nieco ruchu dodają  im pojedynki, gorętsze p rz e 
m ówienia w salonie, a barwy głośniejsze frazesy.

M iernota nie przekraczająca życia powszedniej - 
szego; nic więcej.

G roza, trag ika , wielka nam iętność, potężne 
uczucie, zeszły zupełn e ze sceny współczesnej. Z a 
m ilkł i śmiech serdeczny, lub atycki, ustąpiw szy 
m iejsca ordynaryjnem u, pustem u, wywoływanemu 
dwuznacznikam i tłuste j farsy.

W ielkie m asy nie wielbiły nigdy prawdziwej 
sztuki. A rcydzieła lite ra tu ry , jakiekolw iek by one 
były, m usiały się po wszystkie czasy zadaw alniać 
uznaniem szczupłego grona znawców, lecz tak  niz-

ko, ja k  obecnie, nie zeszedł jeszcze sm ak publicz
ności.

Staliśm y się bardzo rozum nym i i trzeźwymi lu 
dźmi, a  jako tacy nie lubimy silniejszych wrażeń 
N ie uszlachetniać się, oczyszczać i podnosić chce
my się w tea trze , lecz zabawić się tanim  kosztem. 
N ie znosimy utworów, nad  którem i trzeba  się za 
stanaw iać, k tóre  pobudzają do myślenia, do tru d u  
głowy i wzruszeń serca.

A  przecież czas, aby autorowie znów zrozum ieli, 
że nie są bawicielam i tylko publiczności. Jeź li 
kiedy, to powinna sztuka właśnie dziś wrócić do 
szlachetnego stylu, do koturnów, do podniosłego 
słowa, do wielkich charakterów  i gorących uczuć. 
K arłow aciejem y straszliw ie z nadm iaru  „trzeźw o
ści”, m arniejem y, więdnąc w kwiecie młodości, do 
ofiar niezdolni i poświęceń.

Czczość treści zastępu ją  nowsi dram aturgow ie 
tem , o czem A rysto teles p isał w swej „Poetyce” 
z lekceważeniem, jako  o środku podrzędnym .

O efektowną sceneryę s ta ra ją  się dziś głównie 
pisarze, a o św ietną wystawę reżyserowie.

M einingeńczycy nauczyli W arszaw ę w ystaw ia
nia sztuk teatralnych. S korzystała  od nich b a r
dzo wiele nasza reżyserya.

W ystaw a wszelkich sztuk, czy swojskich czy ob
cych, nie zostawia nic do życzenia. Z adaw aln ia  
ona naw et wybrednych smakoszów.

W ięcej jednak , aniżeli za sta ran n ą  wystawę, n a 
leży się naszej reżyseryi uznanie za chętne i skw a
pliwe popieranie nowości krajowych, choćby te  nie 
zapow iadały pełnej kasy.

A u to r uczy się komponować scenicznie, gdy u j 
rzy dzieło swe w blaskach kinkietów. A  pierw 
szorzędna scena krajow a powinna być pewnym 
rodzajem  szkoły. Z e  nasza reżyserya zrozum iała 
zadanie swe w tym  kierunku, policzy je j kiedyś 
przyszły historyk tea tru  w rzędzie prawdziwych 
zasług.

Kole pierw szorzędne spoczywały oczywiście 
i w tym  sezonie w ręku przednich artystów , jak : 
Żółkowskiego, Ładnowskiego, Rapackiego, T a ta r 
kiewicza, Ostrowskiego i Leszczyńskiego. Z  sił 
m łodszych w yrabia się ostatniem i czasy między 
innym i bardzo korzystnie pan Prażm ow ski, dobrze 
na przyszłość rokujący.

Z  pań młodszych ujaw niły znaczny postęp, po
minąwszy p. M arcello, pp. Ładnow ska i Ludow a. 
Pierw sza należy do artystek , k tóre  choć nie o d 
tworzyły dotąd z b raku  sposobności żadnej więk
szej kreacyi, nie p su ją  jednak  nigdy roli. P a n i 
Ładnow ska obmyśla starannie  każdą  rzecz, wystu- 
dyuje każdy rys do najm niejszego szczegółu i wy
kona go zawsze poprawnie. P rzy  większej w pra
wie, zależącej od odpowiednich ról i częstszego g ra 
nia, wyrobi się p. Ładnow ska z czasem niezawo
dnie na dobrą a rty stk ę  dram atyczną poważnego 
stylu, gdyż posiada do tego wszystkie w arunki.

P a n i Ludow a odznacza się głównie w rolach 
salonowych, lekkich, w komedyi francuzkiej. D ys
tyngow ana to a rty stka , chłodna, pełna u m iarko 
wania i spokoju. P an u je  ona nad przedm iotem .

(Dokończenie nastąpi.)
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Wiadomo, że Ziemia nasza z księżycem, jest 
trzecią planetą rachując od słońca aczw artą Mars, 
najbliższy ziemi, który rozmaicie jest od niej od
dalony czasem o 51 milionów mil geograficznych 
a czasem tylko o dziesięć milionów. Różnica ta  
w oddaleniu pochodzi ztąd, że obrót M arsa około 
słońca, trwa rok jeden i dni 321 według rachuby 
naszej, czyli blizko dwa la ta  ziemskie.

Gdy więc Mars jest po jednej stronie słońca 
a Ziemia po drugiej, wówczas odległość pomiędzy 
niemi wynosi 51 mil; gdy razem się znajdują po 
jednej stronie, odległość ta  oznaczoną zostaje na 
mil tylko 10 milionów i wtedy badania M arsa z na
szej malutkiej ziemi, są niezmiernie ułatwione.

Planeta ta  stanowiąca siódmą część objętości 
Ziemi, otoczona atmosferą przy biegunach jest 
spłaszczoną, przy których morza podczas nocy 
trwającej przez pół roku tamtejszego rachunku, 
niewątpliwie powlekają się lodami topniejącemi za 
nadejściem dnia równie długiego.

Ponieważ Mars pod wielu względami jest wiel
ce do ziemi podobny i jak  powiedzieliśmy posiada 
atmosferę, od dawna więc przypuszczono, że jest 
zamieszkały przez istoty wielce do nas zbliżone. 
Być to bardzo może i dlatego to zapewne, gdy nie
dawno spostrzeżono na Marsie punkta jasne, świe
cące, poruszające się systematycznie, jeden z do
morosłych astronomów w zbyt rozbujałej fantazyi 
zrobił wniosek, że muszą to być sygnały telegrafi
czne przesyłane przez mieszkańców M arsa pobra
tymcom swym na Ziemi zamieszkałym, a drugi 
doniósł, że już jest na drodze odczytania tych sy
gnałów.

W  badaniu powierzchni M arsa, przekonano się, 
że lądy na nim ciągną się szerokiem pasmem po 
obu stronach równika a za niemi dopiero mieszczą 
się morza polarne.

Pasm a te lodów poprzerzynane są licznemi rze
kami.

Obecnie Schiapaselli astronom włoski, badając 
M arsa w porze jego zimy, obrachował, że obszar 
śniegów i lądów na południowej jego półkuli znaj
dujących się, obejmował rozciągłości 29 stopni 
w średnicy, czyli, że przestrzeń ta  wynosiła prze
szło 41,000 mil kwadratowych.

Po upływie pięciu tygodni, śniegi stopniały, bie
liły już tylko na przestrzeni nie większej od pół
wyspu Skandynawskiego i zmniejszając się ciągle 
doszły wreszcie do plamy białej mającej już tylko 
1,200 mil kwadratowych obszerności. Odtąd pla
ma śnieżna zaczęła się powiększać w tym samym 
stosunku, co gdy m alała i w porze zimowej M arsa 
doszła do dawnej swej wielkości.

Jeżeli więc widocznie na Marsie są śniegi i pory 
roku jak  na Ziemi, jeżeli jes t atmosfera do naszej 
podobna dlaczegóżby planeta ta  miała być bezlu
dną?

Przypuszczenie Flam aryona rozwijania się życia 
w całym wszechświecie na wszystkich gwiazdach, 
słońcach i planetach, poparte naukowem dowodze
niem, nabiera coraz większego prawdopodobień
stwa.

Treść: Straszna ka tas t ro fa .—  Amerykanin Polak.—-
Sny ludzi niewidomych. —  Kobieta adwokat. —  W ia
domość z Oszmiany, —  Bukiet ślubny. —  Dobra no

wina. —  Pan Adolf Bogucki.

S t r a s z n a  k a ta s tr o fa .  W  zeszłym tygodniu w do
mu przy ulicy F reta , bardzo wielkie nieszczęście 
dotknęło jego mieszkańców. Ludwik Sodak, stróż 
miejscowy poszedł po benzynę do komórki. P rzy
świecała mu sklepowa Sawicka, w tern nagle z rąk 
Sodaka wypada butla z benzyną. Przestraszona 
Sawicka upuszcza latarkę, płomień ogarnia ben
zynę, na obojgu zapala się ubranie, stróż z krzy
kiem wybiega na ulicę cały ogarnięty płomieniem, 
przechodnie uciekają przed nim i dopiero doroż
karz derą obciska Sodaka i zaprowadza do pobliz- 
kiego felczera.

Wszystko to działo się w ciągu kilku minut, 
a już pożar objął schody i w całej wysokości sieni 
przez trzy piętra utworzyło się jedno ognisko. D la 
mieszkańców odwrót został zupełnie odcięty. Je - 
dynem wyjściem okna.

Z fabryki Ewansa przynoszą drabiny, ale te do 
trzeciego piętra nie sięgają, mieszkańcy dolniej- 
szych piętr uchodzą szczęśliwie, z trzeciego piętra 
lokator p. Kamiński, trzymając żonę za włosy spu
szcza powoli na drabinę, k tórą chwyta woźny F ie 
dorów i zemdloną znosi na ulicę. N a drabinę 
wchodzi doktor Zaręba i zachęca pana K ., aby mu 
dziecko spuścił na ręce. Ten wychodzi oknem, 
zsuwa się po murze na gzems drugiego piętra i la 
da chwila sam mogąc spaść, jedną ręką trzyma się 
kawałka ściany, drugą odbiera od pana Gronau 
przybyłego do nich w odwiedziny, poduszkę z nie
mowlęciem i oddaje ją  czekającemu na drabinie 
doktorowi Zarębie.

Następnie p. K . dostaje się szczęśliwie do d ra
biny, p. Gronau zaś wyskakuje na ulicę i spada na 
idącego żołnierza, czem osłabiony w impecie ocala 
się od pewnej śmierci i tylko lekko rani się 
w czoło.

Ale straszniejszy dram at odbywał się między 
mieszkańcami trzeciego piętra od podwórza. T u 
taj do ratunku drabin nie było. Pan Langfeld 
członek orkiestry teatralnej, związał prześcieradła 
i po nich spuścił całą rodzinę na rozesłane na po
dwórzu sienniki, gdyż prześcieradła nie sięgały do 
ziemi. W drugim mieszkaniu była tylko Z ieliń
ska żona pomocnika fryzyera teatralnego i ośmio
letnia ich córeczka Zosia.

Mąż już poszedł do teatru, a biedna kobieta 
wychylona oknem nie widząc ratunku zrozpaczo
na najprzód wyrzuciła dziecko, a potem sama za 
niem wyskoczyła.

Dziewczynka na miejscu się zabiła, m atka z ra 
niona ciężko w drodze do szpitala umarła.

Oprócz tych dwóch ofiar, po ugaszeniu ognia 
znaleziono dwa zwęglone szkielety na trzeciem 
piętrze, w których poznano żonę pana Gronau i b. 
chórzystkę Barczową.

Gość z d a le k a .  W  tych dniach bawił w naszem 
mieście p. Jerzy  Gresham, młody amerykanin, syn 
wysokiego dygnitarza w Stanach Zjednoczonych,

sir Johna Greshama, generalnego dyrektora 
poczt.

Amerykański gość przez matkę z domu Łysko- 
wińską, solidaryzuje się z polską narodowością nie- 
tylko przez samo urodzenie, lecz i przez zasady 
wszczepione przez zacną rodzicielkę.

P . Gresham doskonale mówi po polsku i niktby 
nie pomyślał, słysząc go rozmawiającego, iż pierw
szy raz w życiu odwiedza kraj macierzysty.

Ale bo też za wpływem naszej rodaczki, cały 
dom dyrektora Greshama jest po polsku, a wszyst
kie dzieci mówią naszym językiem równie dobrze 
jak  angielskim.

John  Gresham z przywiązania do żony, nauczył 
się jej mowy rodzinnej i w niej z rodziną spowino
waconą koresponduje.

Głównym celem wyprawienia p. Jerzego G res
hama, było zapoznanie go z rodziną matki, która 
młodem dziewczęciem wraz z ojcem p. Łyskowiń- 
skim kraj opuściła.

Gaść z zaoceanu zabawiwszy krótko w W arsza
wie pojechał w Lubelskie do rodzonego wuja matki 
a swego dziadka, który jest bezdzietny i pragnął
by p. Greshama zatrzymać w kraju na stałe.

Czy mu się uda to zrobić, wątpić należy, ale że 
obawa księcia Bismarka co do Polek i ich wpływu 
na otoczonie, nowym '.owodem potwierdzoną zo
stała, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Ży
czliwi i serdeczni przyjaciele, nazwą to zapewne, 
niepoprawnem marzycielstwem, przesadą, swawolą 
starych dzieciaków, czarną nawet intrygą, ale są 
prawdy, które kręć jak  chcesz, a zawsze jak  oliwa 
na wierzch wypłyną.

0 snach ludzi niewidomych ciekawe opowiadał 
szczegóły superintendent schronienia dla tych nie
szczęśliwych w Filadelfii, który sam postradał 
wzrok. „Nie czuję się obecnie”, mówił, „nigdzie 
szczęśliwszym, niż w krainie snów. Jeszcze nigdy 
we śnie nie widziałem się niewidomym; widzę wów
czas tak  dobrze, jak  za dawnych lat. Podczas snu 
żyję bądź, co bądź, zawsze w moim zakładzie; ale 
widzę wszystkich, a co dziwniejsza, jakkolwiek ni
gdy w życiu w rzeczywistości żadnego z tych ludzi 
nie widziałem, twarze ich we śnie wydają mi się 
bardzo znajome”. Ludzie tracący wzrok w skutku 
choroby czy wypadku, zawsze podlegają we śnie 
opisanym powyżej wrażeniom. Inaczej rzecz się 
ma z niewidomymi od urodzenia; ci nigdy nie wi
dzą podczas snu, jak  niejednokrotnie zeznawali. 
Słyszą oni śniąc, muzykę, głosy znajomych osób, 
śnią też o zajściach, jak ie  miały miejsce w zakła
dzie. Rzeczy i miejscowości, znane im tylko z opi
sów, nie ukazują się im nigdy podczas snu.

K o b ie ta -a d w o k a t .  Przed kratkam i jednego z są
dów gminnych, w pow. Tomaszewskim, gub. L u 
belskiej, niedawno, jak  donosi „Gazeta Sądowa ’, 
stawała kilkakrotnie w charakterze obrońcy, ze 
strony powoda, młoda panienka, legitymująca się 
pokładanem pełnomocnictwem, odpowiednio zale* 
galizowanem do prowadzenia wszelkich spraw po
woda, jednego z bogatszych właścicieli ziemskich. 
M łoda adwokatka nader sympatycznej powierzcho
wności, wykazała nietylko odpowiedni zasób wia
domości prawnych, ale nadto i wielkie zdolności 
oratorskie. Zawsze jej udało się zwycięzko poko- 
nać przeszkody i wygrać sprawę. Podobno jednak 
sąd gminnny wystąpił z zapytaniem do zjazdu: 
czy płeć zaimprowizowanej adeptki Temidy nie 
stoi pod względem prawa na przeszkodzie przyję
tym przez nią zobowiązaniom?

O szm ian a ,  2 Kwietnia. (Koresp. „K ra ju ”). P o 
żądany wielce i piękny przykład samopomocy dała  
nam tu świeżo jedna z przedstawicielek okoliczne-
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go obywatelstwa, pani K . S. Zjechawszy na stałe 
mieszkanie do naszego powiatowego miasteczka, 
rozpoczęła energiczną działalność na polu mało, 
prawie wcale dotąd nietkniętem przez t. z. klasę 
uprzywilejowaną. Pierwszym owocem tej śmiałej 
i ruchliwej pracy było założenie bezpłatnej praco
wni kroju i szycia dla niezamożnych dziewcząt 
z mieszczaństwa i szlachty okolicznej. W obecnej 
chwili już dwanaście takich dzieweczek kształci 
się na biegłe modniarki i szwaczki pod kierownic
twem opłacanej przez panią S. nauczycielki i pod 
je j osobistym dozorem. Postęp, jak  widać z wy
konywanych robót: koszul, sukien i t. p,, nie każe 
na siebie czekać: prace, mówiąc nawiasem dobre 
i tanie, idą na sprzedaż, a dziewczętom zostaje 
w czystym zysku gruntowna i praktyczna umiejęt
ność. Nie poprzestając na tern, pani S., nie zląkł
szy się wszechpotężnej konkurencyi żydowskiej, 
założyła tu  dwa sklepy z kolonialnemi i spożyw- 
czemi towarami. Obrót, popierany przez okolicz
ną głównie klijentelę, rozwija się pomyślnie i dziel
nie kładzie tamę semickiemu monopolowi. Tak 
dobry przykład i praktyczne dający rezultaty po
winien znaleźć naśladowców. Cz. J .

Bukiet ślubny stał się w tych dniach w Paryżu 
powodem zerwania małżeństwa między panną 
B lanką Barlot, córką kupca, a urzędnikiem, pa
nem M arat. Zaproszeni goście byli już zebrani na 
gody weselne, gdy wszedł pan młody i przystąpi
wszy do narzeczonej, ofiarował jej bukiet z białych 
kamelii. P anna młoda, rzuciwszy spojrzenie na 
kwiecisty podarek, cisnęła go w kąt, wołając zobu- 
rzeniem:

„Nie poślubię pana, gdyż jesteś skąpcem; ten 
bukiet kosztował najwyżej dziesięć franków. T a 
ki wiecheć daje się chórzystce, ale nie narzeczo
nej!”

Próżnemi były wszelkie zapewnienia ze strony 
pana młodego, że bukiet jes t drogi, lecz tylko nie
zręcznie uwinięty, próżnemi były perswazye rodzi
ny; panna młoda zamknęła się w swoim pokoju, 
zkąd wyszła po dziesięciu minutach w zwykłej su
kni domowej i z uśmiechem zapraszała gości, aby 
raczyli spożyć przygotowany obiad.

Odpalony pan młody, przełożywszy sobie spO' 
kojnie całą tę sprawę, chyba jako relikwie chować 
będzie niefortunnie wyglądający bukiet, który go 
cd  tak  miłej żonki ochronił.

Dobra nowina. Gazety już donosiły o zamiarze 
hrabiego Ludwika Krasińskiego, co do wprowa
dzenia między Kurpiów nowego przemysłu, a mia
nowicie wyrobu spinek i guziczków z masy perło
wej. Dziś możemy donieść, że zamiar ten został 
już wykonany. Robotnicy z Czech sprowadzeni, 
przez dyrektora fabryki grzebieni inźeniera Suro
wicza, przygotowali w W arszawie kilku instrukto
rów i razem z nimi wyjechali do K adzidła, zabie
rając z sobą potrzebne narzędzia. Tam znalezio
no uczniów tak pojętnych i chętnych, że po trzyty
godniowej wprawie, mogą już pracować przy to
karniach i wyrabiać spinki. W edle twierdzenia 
specyalisty owego czecjja, robotnicy czescy dla 
dojścia do takiej samej zdolności w pracy, potrze
bowaliby, co najmniej trzechmiesięcznego ćwicze
nia. Dodać nam wypada, że w AVarszawie przy
gotowuje się obecnie odpowiednia liczba warszta
tów i że niebawem fabrykacya zatrudniać będzie 
około setki ludzi.

Dodajemy jeszcze jeden fakt pocieszający, 
a  mianowicie ruch pomiędzy ludem wiejskim, wy
wołany otworzeniem nowej gałęzi zarobku i prośby 
wnoszone przez mieszkańców sąsiadujących z K a

dzidłem, aby i ich przypuścić do nauki i do udzia
łu  w fabrykacyi spinek.

P .  A. B o g u c k i ,  znany od dawna i pracujący wy
trwale i z pożytkiem na obranej drodze, który 
świeżo założył pierwszą rozwijalnię jedwabiu k ra
jowego za rogatkami Belwederskiemi, urządza zno
wu z kolei bezpłatne kursa jedwabnictwa.

Podczas takiego, trzymiesięcznego kursu, słu
chacze będą mogli obeznać się dokładnie z hodo
wlą drzew morwowych i z samym wyrobem jedw a
biu.

Nie wiemy, czy jedwabnictwo praktyczne, jako 
gałęź przemysłu, ma u nas szerszą przyszłość 
przed sobą, w każdym razie jednak, może ono two
rzyć, za pomocą rozwiniętego zamiłowania, jakieś 
pożyteczne zatrudnienie dla pewnej części ludzi 
szukających pracy. Otóż, p. Bogucki, szerząc wy
trwale takie zamiłowanie, choćby własnym przy
kładem i przysposabiając pracowników fachowych 
dla tego rodzaju przemysłu, już tern samem odda
je społeczeństwu usługę, godną uznania.

Wspomniane kursa jedwabnictwa, odbywać się 
m ają w jego zakładzie, w Sielcach, tuż pod W ar
szawą, dokąd też kandydaci zgłaszać się powinni.

0  H B I O H A C H .

Do niezliczonych wystaw artystycznych i prze
mysłowych, jakie zajmują Paryż w tej porze roku, 
przybyła jedna jeszcze w szczególny sposób zajm u
jąca dla Paryżanek. Urządził ją w dniu 8 Maja, 
sławny Feliks, który dostarcza strojów na wszy
stkie europejskie dwory i ubiera całą arystokracyą 
paryzką, tak rodową jak  finansową. Przedmiotem 
wystawy, były suknie wykonane dla księżniczki 
orleańskiej Amelii, zaręczonej z księciem Bragan- 
za, następcą portugalskiego tronu. Korzystając 
ze sposobności, poszliśmy na tę wystawę i widzieli
śmy bajeczne dziwy z Tysiąca i jednej nocy. Posy
łamy opis tych strojów czytelniczkom naszem. 
W prawdzie naśladować ich niepodobna; dadzą one 
przecież jakieś pojęcie panującej dziś mody, 
a w niektórych szczegółach, co do modnych kolo
rów, co do kroju i przyjętych ozdób, mogą posłu
żyć za wskazówkę.

Suknia ślubna księżniczki z gładkiej materyi 
białej, odznacza się nadzwyczajną długością trenu 
i wytwornością zasłony koronkowej. Stanik pod 
szyję, skromnie tylko przybrany gałązką kwiatu 
pomarańczowego.

N a wjazd do Lizbony, księżniczka ubierze się 
w narodowe kolory portugalskie, biały z jasno błę
kitnym. Kostium na ten dzień, krótki, z mory 
turkusowej: spódniczka zakończona u dołu płaską 
riuszą z materyi błękitnej i koronki. Na to bluz
ka z sycylianki białej, ogarnirowana koronką, ob- 
ciśnięta błękitnym paskiem, kapelusik turkusowy, 
naszyty białym dżetem, przybrany białemi różami. 
Parasolik biały koronkowy.

Suknia na wielkie przyjęcie dworskie, atłasowa 
w kolorze perłowym, przód cały zarówno jak  sta
nik nagarnirowany koronką brukselską. Od sta
nu spada długi tren z brokateli w wielki deseń, 
w perłowym kolorze. U dołu tego trenu szeroki 
wolancik koronkowy, a nad nim riusza przypinana 
różami.

Ubranie do powozu- Spódniczka lilia morowa. 
Bluzka lilia crepe de chine. Kapelusik związany 
pod brodą, z leciuchnej słomki, przybrany gałąz
kami bzu lilia.

Suknia wieczorowa biała jedwabna, na wierzch 
upięta draperya z białej crepe de cliine. Stanik 
wycięty, zasznurowany z przodu. Szelki nagarni- 
rowane koronką, przechodzą przez ramiona; poni
żej pleców i z przodu na bawecie, łączą się razem 
tworząc chusteczkę.

Suknia balowa. Spódniczka krótka z materyi 
blado różowej. Rozniesiste draperye ogarnirowa- 
ne w drabinkę złotą frendzelką. Stanik wycięty 
odpowiednio przybrany.

Suknia na rano w formie princesse, z lekkiego 
pluszu błękitnego, otwarta szeroko. Przód spód
niczki i stanika, z materyi błękitnej, nagarnirowa
ny raz nad razem koronką valencienne.

Suknia do ogrodu, z muszlinu wełnianego w od
cieniu śmietankowym, zasiana w rzucik z różowych 
kwiatków. Stanik przymarszczony (a la vierge), 
zdobny trzema wstawkami z walansienki. K ape
lusik okrągły ze słomy brunatnej, przybrany ko
ronką i bukietem goździków.

Pomijamy inne suknie panny młodej, a p rzyta
czamy za to wspaniałe stroje królowej Maryi Pii, 
młodej jeszcze matki narzeczonego.

Ubranie na dzień ślubu. Suknia aksamitna ja 
sno niebieska, haftowana perłami i brylantami. 
Płaszcz dworski, przypięty do ramion, z ciemniej
szego aksamitu, tworzący długi tren, cały zahafto- 
wany w białe róże.

Suknia do powozu. N a spódniczce z aksamitu 
w kolorze heliotropowym, upięta draperya z białej 
crepe de cliine, zahaftowanej w goździki różowe 
z pąsowem, nato westka aksamitna hiliotropowa, 
otwarta z przodu, z pod otworu wybiega draperya 
bufowana, z białej crepe de chine w goździki.

Kostium na wyścigi konne w Lizbonie. Spódni
czka aksamitna w kolorze mchowym, na wierzch 
tiunika z białej blądyny, westka aksamitna otwarta 
z przodu, na bufowanym plastronie blądynowym. 
Kapelusz okrągły, z szerokim, odwiniętym brze
giem, popielaty w srebrnym odcieniu; przybrany 
pękiem piór mchowych, i bukiecikiem róż {roses 
the).

Ubranie balowe. Spódniczka tiulowa, zahafto- 
wana w gałązki białego bzu: powłoka z białej bro- 
katelli. Stanik z takiejże materyi, przybrany ara- 
peryą tiulową.

Dajemy tu nakoniec opis, sukien hrabiny P ary
ża, matki księżniczki Amelii.

Ubranie na dzień ślubu. Suknia aksamitna 
w wybijany deseń, koloru Ibis, różowo złotawego. 
Powłoka bardzo długa z gładkiego aksamitu, 
w tym kolorze. Przód cały zahaftowany białym 
dżetem. Stanik wycięty, z aksamitu w deseń 
przybrany koronką, równie jak  i powłoka.

Suknia  obiadowa z ciemno zielonego aksamitu, 
naszyta cała dżetem, w szmaragdowym kolorze.

Sama suknia obiadowa, aksamitna w pasy cie
niowane, od purpurowego do ognistego koloru, 
przód naszyty dżetem rubinowym. Stanik wycię
ty, również zahaftowany dżetem.

Suknia balowa, z białego gros de Tours, cała 
zasiana w róże rozmaitych kolorów. Przedni bryt 
gładki biały, cały naszyty frendzelkami z dżetu ró
żowego. Stanik z materyi w bukiety, ozdobiony 
takiemiż frendzelkami.

Ubranie na operę. Suknia morowa, błękitno- 
zielonkowata {bleu dulac), tiunika ze starej wenec
kiej koronki. Stanik morowy, przebrany koronką,
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i pękami pukli, ze wstążki w odpowiednim kolo
rze.

Suknia wizytowa, z sycylianki popielatej w od
cieniu srebrnym. N a to idzie długa draperya zło
żona z trzech części: jedna część w odcieniu sre
brnym, druga w stalowym, trzecia w ciemno żela
znym. Spadające poły tej draperyi, objęte u brze
gu złotym i srebrnym galonikiem. Stanik zarówno 
w trzech odcieniach, przybrany odpowiedniemi ga- 
lonkami.

8. D.

I
W zmagające się w Prusach troski naw et w sferach 

zamożniejszych, wcześniej się tam uw idom ily niż p rz e 
widywano. Polityka p. Bismarka może być brze
m ienną w arcym ądre następstwa, mogą plony z niej 
kiedyś zdumić św iat cały, ale dziś względem Poznań. 
czyków je s t  barbarzyństw em  rozszalałej niby cywili
zacji. Żal nam rodaków ale żal i owych milionów, 
gniecionych tw ardą ręką  żelaznego księcia. P o lityka 
ma swoje praw a ale i ludy nie są ich pozbawione 
a ileż to  kołków struże się na ich głowach codzien
nie.

czenia
(Za m agistrat i zarząd policyi

podp. Birke .)

Pod odezwą tą  „K uryer P o ranny” zrobił następu
jący  dopisek:

Jak ą  moo uczuć zwykło budzić w człeku, 
P ustej kieszeni m arne płótno gołe,
Dowodzi burm istrz pruskiego Landeku,
Gdy słodko brzm iącą szle nam epistołę, —  
Gdy nas uprzejm ie w prog i P russ zaprasza, 
Na płonność wieści gdy wymownie sarka,
I podejrzenia wszelkie gdy rozprasza,
O gościnności współziomków Bism arka.

Szanowny mężu, w liście twym —  bez lupy, 
D opatrzeć można jasno i wyraźnie,
Że się boicie, by wasze chałupy,
P ustką  nie stały —  choć stro jne pokaźnie.
Czemuż grać nie chcesz na o tw arte karty ,
W w strętnej wam mowie ckliwe krztusząc słówka?

Cny panie Birke! —  bądź raczej otw arty,
I napisz —  że nasza gotówka,
Je st wam tak  miłą —  tak  cenną na świecie,
Że dla niej naw et jesteście gotowi,
Pisać po polsku —  i chorych przyjm iecie, —
Ale —  do dyabła niechaj idą zdrowi! —

Trafna o d p o w ied ź  Niedawno w pewnem tow arzy
stwie, młody człowiek pragnący uchodzić za postępo
wca, w rozmowie z panną D. rzekł do niej:

—  Twierdzić nigdy nic nienależy, czego nie można 
dowieść, a któż mi dowiedzie ż e je s t  Bóg?

—  To dowodzenia nie po trzebu je  bo tylko osieł 
może o tern wątpić.

Młody postępowiec cokolwiek zmieszał się, odchrzą
knął i po chwili dopiero zapytał:

—  Czy to pani do mnie stosuje?
—  Zkądże takie przypuszczenie? Stosuję to  tylko 

do osła, odrzekła panna D. z najobojętn iejszą minką.

Jednym  z tych kołków najbardziej dokuczliwych 
dla przem ysłu niemieckiego, je s t  fakt stw ierdzony na 
komorze tu te jsze j, że dowóz do nas towarów z Nie
miec zmniejszył się przeszło o połowę w ciągu zeszłe
go roku.

Sprawili to  niegrzeczni fabrykanci i kupcy tu te js i, 
którzy,, obecnie potrzebne im tow ary sprow adzają 
z F rancyi i Anglii, a naw et ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, byle nie z Pruss.

S tra ta  targow iska jak iem  dotąd byliśmy dla N ie
miec, to  klęska wielkiej wagi, dlatego też  z obawy, 
aby nie spadła i na miejscowości kąpielowe, zarząd 
m iasta L andek na Szlązku pruskim , wystosował do 
wszystkich redakcyi pism tutejszych, następującą ode
zwę i to  w języku polskim napisaną:

„Rozeszła się wieść, k tó ra  wcisnęła się do polskiej 
i rossyjskiej prasy, jakoby Polacy, zwiedzający w tern 
lecie kąpiele w Prusach, mieli być narażeni narozmai- 
te  nieprzyjemności.

Oświadczamy urzędownie, że wieści te  najm niejszej 
nie m ają podstawy, że władze nasze żadnych w tym 
względzie nie wydały rozporządzeń i że szanowni go 
ście z Polski i Rossyi, ja k  dotąd, tak  i teraz bez 
wszelkiej obawy, nasze kąpiele zwiedzać mogą.

Szanowną Redakcyę upraszam y uprzejm ie o łaska
we umieszczenie w swych łamach niniejszego ośwind-

S a lo m o n o w e  zdanie.
Na herbatce komentowano obszernie znany frazes 

Hamleta:
Jeden  się z gości odzywa:
—  Istotnie, że wobec ustawicznej walki z p rzeci

wnościami, z losem ciągłych cierpień, przechodzących 
nasze siły, nie wiadomo co lepiej, czy żyć, czy też nie 
egzystować zupełnie... A pani jakiego je s t zdania? —  
pyta gość zwracając się do jed n e j z pań.

Ta po ehwili namysłu:
— Co do mnie, to  wszystko jedno , żyć albo nie żyć, 

aby tylko Pan Bóg dał zdrowie i dobry byt.
Wszyscy obecni zgodzili się zupełnie z tak  mądrem 

zdaniem.
*  *

OD REDAKCYI.
Tom dragi seryi dru

giej pism Alberta Wilczyńskie
go, już wyszedł z druku i obej-

Naiwna Kasia. Państw o *.£* przyjęli przed kilku 
dniami mamkę, młodą w iejską kobietę, k tó ra  p ie r 
wszy raz znalazła się w wielkiem mieście. Pani *Ą* 
nie mając się kim wyręczyć a pragnąc rozmówić się 
z mężem, poleca Kasi poprosić pana. Mamka po 
chwili wraca cała drżąca, w ystraszona i powiada: 
„P roszę pani, stało się nieszczęście. Pan zw arjow al.” 
Można sobie wyobrazić, ja k  oznajmienie to oddziałało 
fataln ie na chorą kobietę. Zebrawszy wszystkie siły, 
py ta  mamkę, z czego to wnosi. „A bo kiedy wesz
łam, pan kazał mi być cicho, stanął p rzy  ścianie, co 
siły dzwonił i dzwonił... później zaczął gadać do ścia
ny, a j a  uciekła...

Kupić, w y d z ie r ż a w ić  lub s i ę  o żen ić .  N astępujące 
ponętne ogłoszenie zamieszcza jedno  z pism niemiec
kich: „Z powodu śmierci męża pragnę sprzedać lub 
wydzierżawić mój w iatrak w Terschnow. Ponieważ 
mam córkę, mogę oddać j ą  za żonę porządnem u czło
wiekowi, k tóryby dostał w iatrak  w posagu”. O wy
godniejsze w arunki trudno.

Dobre m a łż e ń s tw o .
—  Czy to  praw da, co mówią o tobie, że je steś pod 

pantoflem u tw ojej żoneczki?
—  Praw da, ale i ona musi za to  tańczyć, ja k  za

gram.
—  A to jak im  sposobem?
—i Bardzo prostym , ona tańczy w balecie a j a  

gram w orkiestrze.

muje:
DLA DOBRA DZIECI.

STU D Y U M  Z  N A T U R Y .

Wydawnictwo to,redakcya przeznaczy
ła na premium nadzwyczajne dla swoich 
prenumeratorów, obniżając dla nieb cenę 
do minimum, bo do poloAvy ceny księgar
skiej.

Cena prenum eracyjna  pism Alberta W ilczyńskiego:
Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 

i  Powieści" w Warszawie: 
za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 

w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze
syłką pocztową: 

za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 
Dla nieprenumerujących „Tygodnika Mód 

i Powieści" w Warszawie: 
za tom rs. 1 k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Prowincyi Wl’az Z prze

syłką pocztową: 
za tom rs. 1 k. 30; za tomów 12 rs.lo k. 60 
Należność prenumeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza

wie, Widok Nr 3.

W m agezyniu  d am sk im .
Żona. Ta m aterya je s t  cudowną i muszę je j  wziąć 

całą sztukę na kostyum!
Mąż. Ależ moje dziecko, ni8 m iarkujesz się z n a 

szymi środkami! Nio będziemy mieli co jeść!
—  Więc cóż? O tern przecież n ik t nie będzie w ie

dział.
*  *

FBZYJACfEEA GEiECF
numer 21 wyszedł z druku i zawiera:

Niby gawędka z motylkiem. — A rab pielgrzym 
Jaskó łka (wiersz). — GrymaŚDica (komedyjka). 
Z  wycieczki do Abissynii (z drzeworytem). — 
W ąż wodny (z drzeworytem). — Czyny nauczają
ce. — K apitan  Ferragus. — Z  nauki. Dodatek: 
N a  wakacyach. — Zwierzyniec (wiersz). — A w an
tury  pana Głuptasiewicza(z drzeworytem).—D zia
dek (wiersz). — Zosia. — Odpowiedzi. — Zadania 

i łamigłówki.

( S *  Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

go3BOjeHO UeH8ypoio. BapuiaBa, 8 Mas 1886 r. Redaktor J. K. Gregorowicz. Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (nowy 261.

Dodatek.
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Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 21,1886 r.

N. 1. T rzew ik  (sabot)  d rew niany  jako  koszyczek 
do  kwiatów.

garn irow ane su tą  riuszą  tiulow ą, przepinaną pukielkam i z w ąziutkiej 
wstążeczki. Z w ierzchnie p rzy b ran ie  ułożone w kształcie  rozet ze wstążki 
i 5 cent. szerokiej koronk i; końce do w iązania 3 cent. szerokie.

N .  8 . Kapelusik okrąg ły  z g łów ką szpiczastą.
Pleciony z ponsowej słom ki, m a 17 cent. wysoką głów kę i rondko 

5 cent. szerok ie , podszyte pensowym  aksam item  i z jednego  boku wy-

N. 5. Ubranie strojne wizytowe. N. 6. Ślubne ubranie. N. 7. Ubranie wizytowe z pelerynką.

O pis d.o UST-rto. 21.

N. 3. Kapelus ik  s łom ko
w y  ze szpiczastą  główką.
N. 4. Kapelus ik  słomkowy 

z wysoką główką.

winięte. Szeroka wstążka 
O ttom an, opasuje główkę 
i w duże pukle up ię ta  s ta 
nowi przybranie dane z bo
ku  podług ryc. 3.
N . 4. K apelusik okrą

gły-
Pleciony z grubej bron- 

zowej słomki ma główkę 
14 cent.  wysoką a rondko 
5 cent.  szerokie, 9 cent, 
szeroka wstążka bronzowa, 
w połowie aksamitna,  w 
połowie przezroczysta g a 
zowa i 7 cent. szeroka 
blado - niebieska atłasowa 
wstążka użyte są na wy
soką k o k a rd ę  z pukli.
N . 5  U b ran ie stro jne 

wizytowe.
S t ro jn a  suknia r a  ze

b ra n ia  wieczorne, odroy 
b iona była z g ładkiego 
aksamitu niebieskiego i 
deseniowego piaskowego. 
D raperya  z przodu  ułożo
na  w fałdy spływające sko
śnie, z tyłu składa się z 
brytów prostych, a z p ra
wego boku szeroko otwar
ta ,  odsłania klin z dese
niowego materyalu u góry 
zmarszczony, u dołu z a 
kończony wolantem z cięż
kiej jedwabnej m ateryi 
piaskowej, przysłoniętym 
frendzlą szmuklerską 3 5 
cent. szeroką. Stanik ba- 
wetowy z ran wersami, do
pełniony szmizetką z kolo
rowego tiulu ma oryginal
ne rękawy sięgające do 
łokci,  przecięte zwierzchu 
i złączone bufą tiulową 
przewiązaną kokardumi.

N .  1 . Trzewik (sab o t)  drew niany jako  koszyczek do kw iatów .
N . 2 . K a p o tk a  z podniesionem  rondkiem .

G łów ka z żó łta - 
w o-białej m atery i, 
ułożona je s t  w d ro - 
b n e  k o n tra fa łd k i; 
rondko  5 cent. sze
rok ie  m arszczone na 
d ru c ik i , z przodu 
nad czołem wysoko 
podniesione i pod-

N. 2. K apo tka  z podnies ionem  
ro n d k iem ,  d la  małej dziewczynki.
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N. 16. Suknia  ze s tan ik iem  z baskiną.
N. 20. Suknia  z d ługą  tuniką,  

ryc. 33 w N-rze 20.
Pa trz

N. 8. K oronka  szydełkowa.

atłasowy, ułożony w kontrafa łdy. K ró tk i ,  s taniczek 
zapięty na  k ry te  haftki ma przody fałdowane, p rz y 
brane  w ś rodku  plastronem haftowanym odpowie
dnio do sukni. Kokardy przy kołnierzyku r ę k a 
wach i z jednego boku wzdłuż sukni. Bukiety z 
kwiatu pomarańczowego.
N . 7. U branie space-

failie,  ułożona w szerokie J n H k .  t f l H l  J |  

boku wązki klin nagarn i-  V j K  ■  

wanemi falbaneczkami, za-  j y ...

runku  stanowi wzdłuż su- 

dżetowa. K ro tka  d rapery  a

cie do wyjścia, wło
żona pelerynka t iu-  N. 14. Pa le toc ik  dla d z ie 
łowa suto naszyta cka. P a t rz .  ryc .  15.
świecącemi p e re łk a 
mi, podszewkowana m ateryą .  K apo tka  z aksamitu ,  
koronki z perełkam i i p iór .

N. 8. Koronka szydełkowa.

Skrócenia  o. oczko; sł. s łupek; o. pow. oczko po 
wietrzne. Odrobiona z niebielonych dość grubyc 
nici b I u ż j  ć może do przybrania  sukien letnich; nie dodając zę

bów dolnych, lecz oba brzegi 
obrobiwszy dwom arzędam i s łup -  
ków, otrzymamy ładną wszywkę. 
Środek koronki robi się poprze- 
cznie w sposób bardzo łatwy; kó-

N. 11. Z ąbek  s ia tk o w y  z  w y szy c iem  ko lo ro w em  
i  obrobieniem  n a  k lockach . N ap ięcie  d e se n ia  p a tr z  

ryc. 34.

pow. W  trzecim rzędzie roboty, poskońezeniu połowy 
ostatniego kółka,  zaczyna się ząbek dolny, najpierw 
łańcuszkiem z o. pow. a  następnie obrobieniem o. ść. 
zajmowanemi za cały łańcuszek. Dalsze rzędy z ą b 
ków przybywają stopniowo przy robocie dalszych k ó -

podpina się po-  
N. 15. Pa le toc ik  dla dz iecka  dłu<* ryc 12

patrz  ryc .  14. N ."13. Suknia
z dwojakiego ma- 

teryału.
Koronka  szydełkowa. Robotg l i s tk a  s z y d e T k o w ^ p a t r z  Zestawienie dwóch materyaldw ciągle u trzymuje  

na  ryc. 26 w N-rze 20. się w modzie; rycina 13 przedstawia suknię z m ate-

N. 12. Suknia  p rzy b ra n a  ko 
ronką.

N. 13. Suknia  z dwojakiego ma 
terya łu .

N. 17— 18. Suknia  z d ra p e ry ą  odm ienni  e 
z boków podpiętą .

Suknia  z fa łdow aną  spó 
dnicą.

A



N. 21. ■ F re n d z la  z o k rą 
głych grelo tek .

N. 30. Czepeczek 
haftem  w schodnim ,

chlarzowo złożoną ku górze, z bo
ków zaś dane plisowanie stopniowo 
skrócone do tyłu. Z tyłu upięcie z 
brytów gładkich, złożonych w głę
bokie fałdy, spadających gładko 
do dołu i dopełnionych brytem 
w pasy, danym przez środek brytów 
i suto podpiętym, Z pod dwóch fałd 
wachlarzowych spadają b o 
ga te  kwasty szmuklerskie 
z perełkami.
N . 1 4 — 15. Paletocik
dla dziecka. Krój jak  do 
rye. 1 i 12 w N-rze 6 

T ygodn ika  mód.
Stanikową górną część 

paletocika krając  podług 
powyżej wskazanej for
my', t rzeba zmienić w p r a 
wej połowie przodu, przy- 
marszczonej i zachodzą
cej na bok; dolną część 
spódniczkową kraje  się 
oddzielnie albo też w je
dnym ciągu jak na ryc.
14, przedstawiającej pa
letocik z szewjotu, zdobny aksamitem. Rycina 1 5 
daje przód  paletocika z czerwonawej flanelki 
piętego na guziki z konchy perłowej i przybranego  
koronką szydełkową zwróconą w górę  u dołu. Pasek 
z wstążki atłasowej związanej z boku w kokardę.

N. J6— 19. Suknie letnie.
N. 16. Suknia ze stanikiem z baskiną.

Model ten odpo
wiedni do kretonów 
lub wyrobów weł
nianych z pasowa- 
nemi szlakami. O ile 
widoczna z p o d d r a -  
peryi, spódnica za* 
plisowana w drobne 
fałdy, zakończona 
u dołu wązką fa l
b a n k ą ;  przednia 
draperya  fartuszko
wa, zebrana  skośnie 
ku prawej stronie, 
z lewego boku do

pełniona 
maleńką 

bufką a  panier. 
Ty lne  suto n a -  
fa łdowane b ry ty  
lekko podpięte.  
Stanik z k ró tką  
baskiną,  zapięty  
na k ry te  haftki,  
przybrany pliso
waniem wzdłuż 
przodów.
N .1 7 — 18 Su
knia z d raperyą  
odmiennie z bo 

ków upiętą. 
Rycina 17 i 

18 przedstawia 
przód i plecy 
sukni z g rana to 

wej etaminy, przybranej tegoż koloru fularem w kolorowe 
pasy  lub rzucik. D raperya  przednia składa się z b ry ta  
gładkiego materyału  suto nafałdowanego, u dołu zaokrą 
glonego, na środku przodu podług ryc. 18 podpiętego w 
pukiel; lewy brzeg boczny ściśle sfałdowany, zachodzi pod 
upięcie a  panier, 
prawy brzeg  boczny 
zachodzi pod bryty 
tylne. Upięcie tylne 
u k łada  się podług 
ryc. 17 z bardzo 
długiego b r y t a  
gładkiego m ate ry a 
łu podszytego fula
rem. Pan ier  wido
czne na ryc. 18 uło
żone z szalowo za
rzuconego bryta fu
laru, z lewego boku 
p o d t r z y m a n e g o

N. 23. P a sm a n te ry a  z d r e 
w nianych  perełek.

N. 22. F re n d z la  z grelotek 
w kształcie dzwoneczków.

1
...

31. Czepeczek 
tiulowy.

N . 2 3 . O uzik  do o k ry c ia .

N. 24. P a sm a n te ry a  w kształcie 
gałązki  do p rz y b ra n ia  okryć.

trzema gładkiemi przepięciami, dalej z a 
chodzącego na bryt tylny i sfa łdowanego 
w pukle podług ryc. 17.  Stanik z otwar- 
temi przodami ma kamizelkę drobno za-  
plisowaną z kawałka fularu G8 cent. sze
rokiego, u dołu podwiniętego w bufę 10 
cent. szeroką, na k tórej krzyżują się koń
ce szalowe z gładkiego m ateryału ,  w g ó 

rze 1 9 cent. sze
rokie, do d o ł u  
zwężone. Baskina 
pleców ścięta w 
dwie p a tk i  po 5 
cent.  szerokie, do
pełniona jes t  k a -  
roczkiem fularo- 
wem. Kołnierzyk. 
6 cent.,  mankiety 

cent. szerokie  
mają z wierzchu 
na środku wykrój 
3cent. szeroki, 5 
cent.  długi, zapeł
niony marszczonym 
fularem.

N. 19. Suknia z fa łdowaną spódnicą.
N a  taki układ  spódnicy nadaje się k a 

żdy g ładk i  jedwabny lub wełniany mate- 
ryał,  odpowiednia do tego torsadka  2*y2 
cent. szeroka i rozety po 2 2 cent. długie  
są ze szlifowanych lub drewnianych pere
łek. Spódnica z jednego boku złożom 
w dwie kontrafałdy, przedzielone płaskie 
mi fałdami, z drugiego lekko podpięt 
nad fa lbaną plisowaną 5 2 cent. szeroką 
fał-

N. 26. A grafka  ozd o b n a  do okryć.

N. 27- Kołnierzyk i m ank ie ty  z g re lo tkam i 
cących perełek.

N. 32. Sukieneczka  wycięta.

N . 36. W oreczek ręczny. Wyszycie k rz y ż y 
kowe p a trz  ryc. 37—38.

tyłu ma bryty 
dziste nie podpina
ne. Stanik ma k r ó 
tkie otwarte  przody 
odwinięte w ranw er-  
sy i dopełnione pl i
sowaną kamizelką, 
boczki zaś i plecy 
znacznie dłuższe, 

przecięte w patki;  
zapięcie dane  z bo
ku  na k ry te  haftki.
Przybranie  wskazu
je ryc. 19.
N. 2 1 - 2 9 .  Pas- 

manlerye, guziki i koł
nierz z perełkam i.

Rycina 2 4 przedstawia 
trochę zmniejszoną gałąz
kę wyszytą na sztywnym 
tiulu gładkiemi i desenio- 
wemi czarnemi drewnia- 
nemi perełkami,  z d o d a 
n iem szmelcowanych pe 
re łek  i bre tońskich guzi
ków drewnianych wyra
bianych wrybią  łuskę. O d 
powiednią torsadę p rz ed 
stawia ryc. 2 3 w po ło
wie naturalnej wielkości.
A gra fka  do zapięcia okryć, 
wskazana na ryc. 26 wyrobiona jest ozdobnie z miedzi i niklu, śro

dek zajmuje szkło naśladujące drogi k a 
mień. Rycina 21 przedstawia gre lo tk i  
z drewnianych bronzowych perełek, przy
czepiane do bronzowej pletni,  zaś ryc. 2 2 
grelo tk i  drewniane czarne, w kształcie 
dzwoneczków, w których środki dodane z 
perełek. N a  ryc. 2 7—-2 9 dajemy model 
modnego kołnierza i mankietów, odrobio
nych na bronzowym jedwabnym repsie,  p o 
krytym złotym tiulem, z brzegów w m a

szynie obwiedzio-

Sukieneczka  z bluzką.

i

ny m 
bne

£5

m i
N. 34. N apięcie 
d esen iu  na  z;jbki 
b rzeżne do ry 

c in y  11.

Ścieg k o 
ronkow y do ryc. 99*ai aaswooyi

w ząbki,  zdo- 
drobnemi dro- 

wnianemi perełka
mi. Na całem tle 
naszyte w odstę
pach grelotki ze 
świecących perełek.
N. 30. Czepeczek
z haftem wschodnim.

39. Ścieg k o ro n k o w y  do 
ryc .  11 w N .  20. N. 37. W yszycie  k rzyżykowe do  ryc .  36.

N. 38. Deseń wyszycia do 
ryc .  36.

N. 40. Ścieg ko ronkow y do 
ryc .  11 w N-rze 20.



Do podstawy ze sztywnego m uślinu 
lub tiu lu , dodane jest nad czołem  czół
ko z kolorowej m ateryi haftow anej je 
dw abiam i. k td re j b rzeg  dolny zakoń
czony perełkam i. Denko nam arszczo- 
ne jest z dwóch rzędów  szerokiej ko
ronk i, zachodzących na siebie.

N .  3 1 . Czepeezek tiulowy.
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N. 42. [S ukn ia  z_ trenem .
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jN . 41/*! U bran ie  s tro jne  wizytowe.

k a  tiu lu  koronkow ego, przyszy
wa się do górnego brzega pod
stawy', N a  wachlarzowe fa łdo
wanie z p rzodu  i na karczek  po
trzeba  2 50 cent. koronki, 6 cent, 
szerokiej. Pom iędzy korouką rr-. 'i
wsuwane są pó łko liste  rozety  I  ®  'j
uk ładane w pukielk i z w ąziutkiej '
w stążeczki różowej, ponsowej i 
v ie il-o r.
N . 32. Sukieneczka wycięta,

dla m ałej dziewczynki.
Spódniczka m arszczona, z ciem no ponsowego m ate ry a łu , zaszyta w drobne zakładki i zakończona 

szeroką falbaną ko ronkow ą.’ G ładki wycięty staniczek przybrany  je s t p lastronem  koronkowym  i b re - 
telkam i oszytem i k o ro n k ą ' zapięcie dane z ty łu  na guziki.

  iD- «•)

N. 43. U bran ie  s tro jne  spacerow e z kaftan ikow em  sta 
n ik iem .

£ f  C> 0 ~ ó  O  Ck R )  C T C fu

N, 44. S uknia  z v e tem en t. N . 45. Szlak i  n a ro żn ik  haftow any  złotem; do ryc. 34 w N rze  20.


